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      Anthony Cade angażuje się dopracy
    


    –Dżentelmen Joe?!


    –Nie dowiary, toż to poczciwy Jimmy McGrath! Elitarna wycieczka biura podróży „Castle”, wktórej skład wchodziło siedem niewiast ozatroskanych twarzach oraz trzech spoconych mężczyzn, przyglądała się im zprawdziwym zainteresowaniem. Nie ulegało wątpliwości, żepan Cade spotkał starego przyjaciela. Wszyscy oni uwielbiali pana Cade’a, zachwycali się jego wysoką, szczupłą sylwetką, opaloną nabrąz twarzą, wesołym sposobem bycia, lekkością, zjaką potrafił prowadzić rozmowę, cowprawiało turystów wdoskonały nastrój. Ten jego przyjaciel to człowiek opowierzchowności dość dziwnej. Prawie tego samego wzrostu copan Cade, ale krępy izdecydowanie nie tak przystojny. Typ mężczyzny, który występuje wpowieściach jako właściciel saloonu. Mimo wszystko interesujący. Wkońcu dlatego wyjeżdża się zagranicę – żeby sobie obejrzeć te różne dziwne rzeczy, októrych czyta się wksiążkach. Ażdodziś wBulawayo strasznie się nudzili. Słońce prażyło niemiłosiernie, hotel nie miał wygód, nie warto było nigdzie się ruszać ażdomomentu wyjazdu doMatoppos. Całe szczęście, żepan Cade zaproponował widokówki. Zaopatrzenie wwidokówki było znakomite.


    Anthony Cade wraz zprzyjacielem odłączyli się trochę odreszty.


    –Coty tu, dodiabła, robisz ztą kupą babsztyli? – zapytał McGrath. – Zakładasz harem czy co?


    –Harem ztymi kilkoma sztukami? – rzekł zuśmiechem Anthony. – Czy ty im się dobrze przypatrzyłeś?


    –Oczywiście. Ipomyślałem sobie, żemusiałeś stracić wzrok.


    –Wzrok mam jak zawsze idealny. Nie,to jest elitarna wycieczka biura podróży „Castle”: ja jestem tu „Castle”, lokalnym naturalnie.


    –Coci przyszło dogłowy, żeby brać się dotakiej roboty?


    –Chroniczny brak forsy. Ale możesz mi wierzyć, żebardzo mi to nie leży.


    Jimmy uśmiechnął się kpiąco.


    –Nigdy nie miałeś zacięcia doregularnej pracy.


    Anthony zignorował to oszczercze pomówienie.


    –Liczę, żewniedługim czasie coś się odmieni – zauważył optymistycznie. – Zawsze tak bywa.


    Jimmy roześmiał się.


    –Gdy zanosi się najakieś kłopoty,to Anthony Cade prędzej czy później musi ściągnąć je sobie nałeb, nie mam codotego wątpliwości – powiedział.


    –Masz absolutnego nosa dowynajdywania rozrób iwtedy klops. Gdzie moglibyśmy pogadać?


    Anthony westchnął ciężko.


    –Chcę tym gdaczącym kwokom pokazać grobowiec Rhodesa.


    –Pierwszorzędnie – rzekł aprobująco Jimmy.


    –Wrócą potej wycieczce wyboistą drogą poobijane dożywego, posiniaczone, itylko będą marzyć ołóżku, żeby lizać rany. Wtedy my zyskamy kapkę czasu nawymianę informacji.


    –Dobra. Cześć, Jimmy!


    Anthony dołączył doswego stada owieczek. Panna Taylor, najmłodsza wgrupie inajbardziej filuterna, zmiejsca go zaatakowała:


    –Czy to był pana dawny przyjaciel?


    –Tak.Jeden zdruhów mojej nieskazitelnej młodości.


    Panna Taylor zachichotała.


    –To moim zdaniem bardzo przystojny mężczyzna.


    –Powtórzę mu to.


    –Pan jest doprawdy nieznośny! Coś podobnego! Jak on pana nazwał?


    –Dżentelmen Joe.


    –Właśnie. Apan ma naimię Joe?


    –Przecież pani wie, żeAnthony.


    –Aniech pana nie znam!! – zawołała kokieteryjnie panna Taylor.


    Anthony dotej pory świetnie wywiązywał się zeswoich obowiązków. Poza wykonywaniem niezbędnych przed podróżą czynności winien był również uspokajać zirytowanych starszych panów, których godność została narażona naszwank, dbać, bystarsze panie jak najczęściej miały możność kupowania pocztówek, oraz flirtować zmożliwie każdą damą przed feralną czterdziestką. To ostatnie zajęcie sprawiało mu stosunkowo najmniej kłopotu, ato dlatego, żepanie zwielką werwą wychwytywały czułe aluzje zjego najniewinniejszych napomknień.


    Panna Taylor znów przypuściła atak:


    –No to dlaczego nazwał pana Joem?


    –Pewno dlatego, żetak się właśnie nie nazywam.


    –Adlaczego dżentelmen Joe?


    –Ztego samego powodu.


    –Och, proszę pana – zaprotestowała wielce stropiona panna Taylor. – Zupełnie nie ma pan racji. Nie dalej jak wczoraj wieczorem papa mówił opana dżentelmeńskich manierach.


    –To bardzo miłe zestrony pani ojca.


    –Wszyscy jesteśmy zgodni codotego, żejest pan prawdziwym dżentelmenem.


    –Czuję się zażenowany.


    –Nie ma potrzeby, naprawdę tak uważam.


    –Tkliwe serca bardziej się liczą niż korony królewskie – stwierdził Anthony zdawkowo, nie zastanawiając się nad znaczeniem swej wypowiedzi imarząc tylko otym, byjak najszybciej była pora nalunch.


    –Jest taki piękny wiersz... Czy dużo wierszy pan zna?


    –Mogę wyrecytować wrazie potrzeby Chłopiec stal napłonącym pokładzie. Awięc: „Chłopiec stał, pokład płonął, wszyscy zwiali, tylko nie on”. To wszystko, coumiem, ale jeśli pani sobie życzy, mógłbym to nieco zilustrować. „Chłopiec stał, pokład płonął” szu, szu, szu (to płomienie). „Wszyscy zwiali, tylko nie on”, biegam jak pies tam izpowrotem.


    Panna Taylor ryknęła śmiechem.


    –Ojej, spójrzcie napana Cade’a! Jest kapitalny!


    –Najwyższy czas naporanną herbatę – rzekł ten energicznie. – Proszę tędy. Nanastępnej ulicy mamy wspaniałą kawiarnię.


    –Domniemywam – powiedziała pani Caldicott swoim głębokim głosem – żekoszt posiłku jest wliczony wwycieczkę?


    –Poranna herbata, proszę pani – odparł Anthony wsposób profesjonalnie uprzejmy – jest ekstra.


    –To nieprzyzwoite!


    –Życie bardzo często nas doświadcza – powiedział pocieszająco Anthony.


    Oczy pani Caldicott rozbłysły; zauważyła tonem człowieka skaczącego naminę:


    –Podejrzewałam coś takiego ibyłam natyle przewidująca, żedziś rano przy śniadaniu odlałam trochę herbaty dodzbanka. Podgrzeję ją sobie namaszynce spirytusowej. Chodź, tatuśku.


    Państwo Caldicottowie pożeglowali triumfalnie wstronę hotelu, apostać damy ażpromieniała zadowoleniem zwłasnej zapobiegliwości.


    –O, Boże – mruknął Anthony – ileż komicznych postaci chodzi potym świecie.


    Resztę towarzystwa skierował wstronę kawiarni. Panna Taylor nie odstępowała go ani nakrok iznów wróciła dotematu:


    –Dawno pan się widział ztym swoim przyjacielem?


    –Przeszło siedem lat temu.


    –Apoznał go pan wAfryce?


    –Tak, ale nie wtej części. Poraz pierwszy zobaczyłem Jimmy’ego McGratha wtedy, gdy był już związany, gotowy dopieczenia. Musi pani wiedzieć, żeniektóre plemiona winteriorze uprawiają ludożerstwo. Przybyliśmy wsamą porę.


    –Icosię stało dalej?


    –Bardzo ładna mała awanturka. Paru typów załatwiliśmy, reszta wzięła nogi zapas.


    –Och, jakie pan miał bogate, pełne przygód życie!


    –Wiodłem żywot bardzo spokojny, zapewniam panią.


    Ale panna Taylor najwyraźniej mu nie uwierzyła.


    Była mniej więcej dziesiąta wieczór, gdy Anthony Cade wszedł domałego pokoiku, wktórym Jimmy McGrath manipulował rozmaitymi butelkami.


    –Zrób coś mocnego, James – poprosił gość. – Zaręczam ci, żeogromnie jest mi to potrzebne.


    –Wierzę ci, chłopie. Ja zażadne skarby świata takiej roboty bym nie przyjął.


    –Daj mi inną,to wjednej chwili mnie tu nie będzie.


    McGrath nalał sobie, wypił duszkiem izabrał się doprzyrządzania następnej porcji. Apotem zapytał niespiesznie:


    –Mówisz serio, stary?


    –Oczym?


    –Żerzucisz wdiabły tę pracę, jak będziesz miał inną?


    –Aboco? Chcesz przez to powiedzieć, żedajesz mi posadę żebraka? Jak masz robotę,to czemuś sam jej nie złapał?


    –Złapałem, ale zabardzo się naniej nie wyznaję idlatego proponuję tobie.


    Anthony wzmógł czujność.


    –Adlaczego ci ona nie odpowiada? Przecież nie kazali ci nauczać wszkółce niedzielnej?


    –Myślisz, żektoś byzaryzykował taką ofertę?


    –Ktoś, kto cię dobrze zna, napewno nie.


    –To naprawdę świetna robota, niczego złego się nie dopatruj.


    –Czy może szczególnym trafem wAmeryce Południowej? Mam chętkę naAmerykę Południową. Wjednej ztych republik szykuje się całkiem fajna rewolucja.


    McGrath uśmiechnął się szeroko.


    –Zawsze byłeś pies narewolucje, pasuje ci wszystko, coprowadzi doporządnej rozróby.


    –Czuję, żemoje zdolności byłyby tam docenione. Powiadam ci, Jimmy, przydam się wkażdej rewolucji, obojętnie, poktórej stronie bym się znalazł. Wszystko lepsze odtego nudnego, codziennego bytowania.


    –Zdaje się, żeotej swojej skłonności już mi mówiłeś. Nie, nie daję ci roboty wAmeryce Południowej, tylko wAnglii.


    –Anglia? Powrót bohatera dostron rodzinnych? Posiedmiu latach nie zgarną mnie chyba zate rachunki, jak myślisz, Jimmy?


    –Nie sądzę. No więc słuchasz mnie dalej?


    –Słucham, jak najbardziej. Niepokoi mnie tylko, dlaczego sam nie wziąłeś tej roboty.


    –Powiem ci dlaczego. Ja, Anthony, szukam złota, hen, winteriorze.


    Anthony gwizdnął ispojrzał naniego uważnie.


    –Zawsze przepadałeś zazłotem, Jimmy, odkąd cię znam. To twoja słabość, takie specyficzne, małe hobby. Wydeptałeś nieskończoną liczbę fantastycznych ścieżek, nie ma takiego drugiego faceta.


    –Iw końcu złapię ślad, przekonasz się.


    –No tak, każdy ma jakieś hobby. Moje to rozróba, twoje – złoto.


    –Zaraz ci opowiem, cotrzeba. Mam nadzieję, żewiesz wszystko oHerzoslovakii?


    Anthony obrzucił go bystrym spojrzeniem.


    –Herzoslovakia? – zapytał idziwna nuta zadźwięczała wjego głosie.


    –Tak.Wiesz coś otym kraju?


    Minęła dłuższa chwila, zanim Anthony udzielił odpowiedzi. Rzekł powoli:


    –Tylko to, cowiedzą naogół wszyscy. To jedno zbałkańskich państw, mam rację? Główne rzeki – nieznane. Główne pasma górskie – też nieznane, chyba sporo ich jest. Stolica Ekarest. Ludność – przeważnie bandyci. Ich hobby to mordowanie królów irobienie rewolucji. Ostatni król, Nicholas Czwarty, zamordowany około siedmiu lat temu. Odtej pory kraj jest republiką. Wsumie bardzo interesujący. Mogłeś mi napoczątku powiedzieć, żechodzi oHerzoslovakię.


    –Nie chodzi, chyba żepośrednio.


    Anthony spojrzał naniego bardziej zesmutkiem niż zgniewem.


    –Musisz coś ztym zrobić, James. Zapisz się nakurs korespondencyjny czy co. Gdybyś wdawnych dobrych czasach wstawiał taką mowę, powieszono bycię dogóry nogami izłojono skórę lub uraczono czymś równie nieprzyjemnym.


    Jimmy ciągnął dalej, niezrażony krytyką:


    –Słyszałeś kiedyś ohrabim Stylptitchu?


    –To rozumiem – powiedział Anthony. – Ludzie, którzy nigdy nie mieli pojęcia oHerzoslovakii, nadźwięk tego nazwiska doznaliby olśnienia. Wielki Starzec naBałkanach, najmądrzejszy mąż stanu naszych czasów. Najgroźniejszy łotr, który uniknął stryczka. Punkt widzenia zależy odgazety, którą weźmiesz doręki. Ale jedno jest pewne, James, hrabia Stylptitch pozostanie wludzkiej pamięci długo potem, kiedy my już się rozsypiemy wproch ipył. Zakażdą akcją ikontrakcją naBliskim Wschodzie stał odlat dwudziestu hrabia Stylptitch. Był dyktatorem ipatriotą, imężem stanu – lecz właściwie nikt nie wie dokładnie, kim naprawdę był, poza tym, żebył królem najdoskonalszej intrygi. No więc comasz mi onim dopowiedzenia?


    –Był premierem Herzoslovakii, idlatego właśnie najpierw onim ci wspomniałem.


    –Nie masz wyczucia proporcji, Jimmy. Herzoslovakia wzestawieniu zeStylptitchem ma znaczenie drugorzędne. Jest tylko miejscem jego urodzenia ikrajem, wktórym zajmuje się sprawami publicznymi. Ale myślałem, żeon już nie żyje?


    –Idobrze myślałeś. Umarł wParyżu jakieś dwa miesiące temu. To, oczym mówię, zdarzyło się przed paroma laty.


    –Pytanie tylko, coto jest to, oczym mi mówisz.


    Jimmy przełknął docinek iprzyspieszył relację:


    –Awięc było to tak. Przebywałem wParyżu, dla ścisłości dodam, żedziało się to przed czterema laty. Pewnego wieczoru przechadzam się samotnie wdość odludnej dzielnicy Paryża iwidzę, jak sześciu francuskich chuliganów bije nobliwie wyglądającego starszego pana. Nie znoszę być biernym widzem, toteż błyskawicznie wdałem się wbójkę izacząłem okładać tych drani. Śmiem twierdzić, żenigdy dotej pory nie oberwali tak solidnie. Zmiękli jak plastelina!


    –Jeden zero dla ciebie, James – powiedział ciepło Anthony. – Szkoda, żemoje oczy tego nie oglądały.


    –Drobiazg – wyrzekł skromnie Jimmy. – Ale ten starszy facet był mi bezgranicznie wdzięczny. Napewno był poparu kieliszkach, nie mam codotego wątpliwości, był jednak natyle trzeźwy, żezapisał sobie moje nazwisko iadres inazajutrz przyszedł, żeby mi podziękować. Pokazał klasę, oczywiście. Iwtedy właśnie się dowiedziałem, żeuratowałem życie hrabiemu Stylptitchowi. Miał dom przy ulicy Bois.


    Anthony skinął głową.


    –Tak, pozamordowaniu króla Nicholasa Stylptitch przeniósł się doParyża. Później namawiano go, żeby wrócił izostał prezydentem, ale odmówił. Pozostał wierny swoim monarchistycznym ideałom, choć powiadają, żetrzymał rękę napulsie wszystkich politycznych spraw, jakie rozgrywały się naBałkanach. Świętej pamięci hrabia Stylptitch.


    –Nicholas Czwarty miał ponoć dziwaczny gust, jeśli idzie okobiety, prawda? – zapytał nagle Jimmy.


    –Tak – odparł Anthony. – Ito biedakowi bokiem wyszło. Była popychadłem wjednym zparyskich music-halli, nawet bynie pasowała domorganatycznego związku. Lecz Nicholas cholernie się nanią napalał, aona wychodziła wprost zeskóry, żeby zostać królową. Wygląda to jak bajka, ale jakoś to załatwili. Hrabia ogłosił, żeona jest księżną Popoffsky czy coś wtym sensie iżewjej żyłach płynie krew Romanowów. Nicholas wziął znią ślub wkatedrze wEkareście, audzieliła mu go gromada niechętnych temu przedsięwzięciu arcybiskupów, imałżonka została ukoronowana jako królowa Varaga. Nicholas żył wzgodzie zeswoimi ministrami imoim zdaniem uważał, żetylko to się liczy – nie wziął pod uwagę społeczeństwa. WHerzoslovakii ludzie są bardzo zacofani iuwielbiają arystokrację. Życzą sobie, żeby ich królowie ikrólowe byli zprawdziwego kruszcu. Szemrano, wyrażano głośno swoje niezadowolenie, władze bezlitośnie stłumiły bunt, poczym wybuchło prawdziwe powstanie, atak napałac, zabójstwo króla ikrólowej iogłoszenie republiki. Ta funkcjonuje podziś dzień, ale podobno stale się tam kotłuje. Zamordowano jednego czy dwóch prezydentów poprostu poto, byzaznaczyć swoją obecność. Jednakże revenons anos moutons[1]. Dotarłeś dotego, jak hrabia Stylptitch obwołał cię swoim wybawicielem.


    –Tak.No dobrze, ito byłby koniec całej sprawy. Wróciłem doAfryki inigdy więcej otym nie myślałem, idopiero przed dwoma tygodniami otrzymałem cudacznie wyglądającą paczkę, która podążała zamną zmiejsca namiejsce, Bóg jeden wie, jak długo. Wyczytałem wgazecie, żehrabia Stylptitch umarł niedawno wParyżu. No ita paczka zawierała jego wspomnienia, czy jak to się nazywa. Był tam zapis mówiący, żejeśli dostarczę rękopis dopewnej firmy wydawniczej wLondynie dotrzynastego października włącznie, będą zobowiązani wręczyć mi tysiąc funtów.


    –Tysiąc funtów? Powiedziałeś tysiąc funtów, Jimmy?


    –Tak jest, synu. Mam wBogu nadzieję, żeto żaden żart. Kursuje takie powiedzonko, żepolitykom ani arystokratom wierzyć nie należy. Otóż to. No iwten sposób rękopis gonił mnie poświecie iteraz nie mam już czasu dostracenia. Mimo wszystko szkoda byłoby mi zrezygnować. Mam zaplanowaną wycieczkę dointerioru itylko oniej marzę. Druga taka okazja już mi się nie trafi.


    –Niepoprawny zciebie facet, Jimmy. Tysiąc funtów wgarści warte jest więcej niż cała masa mitycznego złota.


    –Ajeżeli to oszustwo? Tak czy owak, jestem tutaj, bilet mam załatwiony iwszystko inne, teraz doCape Town, apotem dalej!


    Anthony wstał izapalił papierosa.


    –Zaczynam rozumieć twój zamysł, James. Ty pojedziesz, tak jak zaplanowałeś, nato swoje złote polowanie, aja mam zagarnąć dla ciebie tysiąc funtów. Ile ztego będę miał?


    –Copowiesz najedną czwartą?


    –Awięc proponujesz dwieście pięćdziesiąt funtów wolne odpodatku?


    –Zgadza się.


    –Umowa stoi, ale żeby cię pognębić, oznajmiam ci, żeizastówę bym to zrobił. Pozwól, żepowiem ci jeszcze ito, Jamesie McGrath, iżźle skończysz, prowadząc taką gospodarkę finansową.


    –Aczy to nie jest dobry interes?


    –Jest, oczywiście. Iprzyjmuję propozycję. Napohybel elitarnej wycieczce!


    Spełnił uroczyście toast.

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      
    


    
      [1] fr. Przejdźmy dorzeczy.
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